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H a  f r o n t  g o s p o d a r c z y ;
W  poprzednim numerze „Ludu katolickiego'1 

przedstawiłem grożące niebezpieczeństwo nasze­
mu narodowi z powodu biernego bilansu handlo­
wego. Rachunek dokładny wykazał, że więcej 
spożywamy, niźli zarabiamy. Przekonanie się o 
tein i zapoznanie się z niebezpieczeństwem zmu­
sza cale społeczeństwo do wytężenia sit, w  kie­
runku poprawy.

W  obecnym artykule chciałbym poruszyć 
w  paru rzutach te kierunki pracy wsi, które musi 
się rozwinąć, by ratować naszą przyszłość go ­
spodarczą. —  Powszechnem jest zdanie, że Pol- 
iska, jako kraj rolniczy —  właśnie rolnictwem 
stoi. Od doli rolnika i jego powodzenia zależy 
przecież powodzenie ogólne w  Polsce.—  Stara to 
prawda. —  W iem y aż nadto dobrze, wicie szkód 
i kłopotów dla całego Państwa narobi!: zeszło­
roczny nieurodzaj. A le  zapytajmy szczerze, czy 
rolnik polski, a w szczególności małorolny go­
spodarz wiejski stanął na wysokości swego za­
dania? —  Odpowiedź, niestety nie wypada dotąd 
pomyślnie. Ciągle się spotyka ze zdaniem, że 
chłop, w myśl przysłowia „M aciek zrobił, Maciek 
z jad ł", nic nie produku je. —\ Zarzutem tym zwla- 
zcza szafuje się szczodrze, w; czasie kampanji o 

'reforme rolną Niestety, sprawiedliwość każe

w wielkiej mierze przy znać,Vźe zarzuty te są bar­
dzo często prawdziwe.

Obraduje teraz w Polsce Międzynarodowy, 
Kongres Rolniczy Biorą w  nim udział najwybit­
niejsi rolnicy z całego świata. Zwiedzać oni będą 
Polskę. Niestety, nie wiele możemy im pokazać, 
czem byśmy się mogli pochlubić, zwłaszcza w  za­
kresie gospodarstwa małego. —  Cóż bowiem mo­
żemy pokazać tym wybitnym gdściom? Lisków, 
Albigową i jeszcze parę wsi, które miały to 
szczęście, że w ich gronie znaleźli się ludzie idei 
i zapaleńcy postępu.

Wszędzie, gdzieindziej wieś w  mniojśzym lub 
większym stopniu choruje na różne grzechy i 
stare narowy. Każdemu chłopu, zdaje się, że 
jest wielkim posiadaczem ziemskim. T y le  ma 
bov,iem pogardy dla drobniejszej wagi zajęć. —< 
Można z przykrością zauważyć pewne lekcewa­
żenie u chłopa innych gałęzi gospodarstwa po za) 
siewnem. Skutek jest ten, że mamy dużo bydła, 
ale mało doborowego, — • dużo kur, ale nasze 
ja jka na rynku zagranicznym —  są w pogardzie.

Rozmawiałem przed kilku dniami z jednym 
z dyrektorów Związitu Spółdzielni jajczarskich, 
który oświadczył, ze polskie ja ja  nie uzyskują 
noto w y  tej ceny yr Berlinie, co ja ja duńskie. —*
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Nasze ja j są mniejfzB —  kury wyrodzońe, mało 
się o nie dba i t. d. Zapominają nasze gosposie, 
co to za olbrzymią pozycję stanowi w  budżecie 
państwowym wywóz jaj. Co za olbrzymie jeszcze 
zadanie stoi przed polską wieśniaczką, Dy tę po­
zycję naszego Dilansu handlowego poanieść 
conajmniej trzykrotnie.

Sprowadzają dalej nasze miasta masło duń­
skie i syberyjskie za drogie pieniądze. Fakt ten 
jest poprostu hańbą naszego włościaństwa. Pol- 
bka, kraj rolniczy, która ma obecnie więcej bydła, 
niźn przed wojną, sprowadza jeszcze masło. —  
N ie zdaje sobie wieś sprawy z tego, że nie wolno 
tego stanu cierpieć dłużej. —  Na wieś nikt zaś 
tne przyjdzie namawiać i bić się z gospodyniami, 
o założenie spółdzielczej mleczami. Musi sama 
ydeć zacząć o to krzyczeć i ponieść w  tym kie­
runku zwiększenia produkcji i poprawień a jako- 
igcl masła, pewne wysiłki i ofiary.

W ogóie, o ile wieś chce spełnić swe zadanie, 
musi wytężyć wszelkie siły w  kieiunku wzmoże­
nia i udoskonalenia produkcji zbóż, zw ierząt do­
mowych, paszy, owoców, miodu, jaj, masła, ziół 
lekarskich i przemysłowych, warzyw, drzewa

szlaclietńb-jfo, w ikliny, a nawet... jedwabników; 
i t. d. Państwm rozumie w  miarę sił swe obo­
w iązki względem rolnictwa i powinnc je rozu-' 
mieć. W szystkie stronnictwa ludowe, zresztą po­
winny Rządowi na każdym miejscu, w  każdym 
czasie obowiązki te przypominać. Jeżeli jednak 
wymagamy wysiłku u góry —  musimy zdobyć się 
także na wysiłek u dołu. Tak  strasznie jesteśmy, 
jeszcze w  tyle  za Europą, tak mało z zamiłowa- 

i niem i nauką, traktujemy najważniejszą gałąź 
gospodarstwa narodowego —  rolnictwo, —  że pó- 
prostu musimy się wstydzić. —  Musi tu nastąpić 
odmiana, bo inaczej nędza vrsi z ustawicznym1, 
przyrostem ludności będzie jeszcze bardziej 
wzrastać.

W alka z nędza wsi na dole, drogą unowocze1-1] 
śnienia produkcji wsi polskiej —  to może zagad­
nienie w  Polsce najważniejsze —  i wszyscy ci, 
k tórzy na wTsi myślą i czują, to powinni zrozu-l 
m ieć..

Hasiem więc świadomego ruchu ludowego 
niechże będzie: N a  front gospodarski! W szyscy 
do walki o zwiększenie produkcji wsi polskiej!

Marcin Głąb.

W A LK A  O REFORMĘ RO LNA ROZPOCZĘTA.

Narady nad projektem ustawy o reformie 
rolnej mają się już ku końcowi. —  Obie strony, 
tak lewa jak i piawa w ytoczyły  przeciwko sobie 
ciężkie działa. W-awica chciałaby unicestwić wo- 
gólności Teformę. Lew ica zaś dąży z jakimś dzi­
kim szalem niszczycielskim do zaniku gospo­
darstw większych. —  W  środku niema nikogo 
w poważniejszej liczbie, by mógł stać na straży 
kultury rolnej z jednej strony —  i na straży pra­
wdziwego interesu szerokich mas ludowycn gło­
dnych ziemi z drugiej. Dbanie zaś o interes ludu 
nie idzie po linji stawiania radykalnych, a. nie­
możliwych do przeprowadzenia wniosków i robie­
nia: awantur.

Jesteśmy dalej zdania, ze mimo n&jradykaF 
riejpzyck refoim społecznych, poprawa doli ludu 
leży nie gdzieindziej, jak... w  pracy wytężonej 
i oszczędności. :’>>! ■ ■ i*4f, d *  r--:

O szczegółach zmagań o wszelkie diieło re­
formy nieoudeszkamy naszye-h Czytelników naj­
obszerniej informować.

p W O JNA C E LN A  Z NIEMCAM I.

V  .Wymiana towarów między Rolska a Niemca­
mi odbywa się normalnie, mimo pi anu beztrakta; 
tpr.ego, z wyjątkiem towarów kor tygeintowycb.

Rząd polski opracował jednak listę towarów, 
których przywóz z  Niemiec do Polski będzie bez- i 
względnie zakazany.

W  związku z trudnościami rokowań handlo 
wycli z Niemcami minister przemysłu i handlu 
Klaner, wyjaśnił przedstawicielom prasy, żo 
opór Niemiec w  sprawie wywozu polskiego węgla 
bynajmniej nie zaszkodzi Polsce, a odbije się 
jedynie na samych Niemcach, którzy sprawy go ­
spodarcze plączą, ze sprawami polityczne,mi. Mi­
nister wyraża nadzieję, że znajdziemy odbiorców 
na węgiel w  inny cli krajach, gdyż potrafi on kon­
kurować z innym węglem zagraniczny m.

W Y J A Z D  PO LSK IE J D ELEG AC JI GOSPO.
DARCZEJ DO M O SKW Y

Sprawa nawiązania trwałych stosunków lian-1 
dlowych z Rosją aczkolwiek powoli, posuwa się" 
naprzód. >

Celem .przeprowadzenia ostatecznych roko-- 
wań i ewentualnego podpisania umowy założy­
cielskiej z „Wniesztorgiem“  udała się onegdaj 
do Moskwy delegacja kół gospodarczych pol­
skich'. <■

Umowie, która ma h/ć zawarta obie strony 
przypisują aoniołe znaczenie.

M IĘ D ZYN AR O D O W Y KO NG RES ROLNICZY] 
W  W A R S Z A W IE .

W 1 niedzielę rozpoczął się m iędzynarodowy 
kongres nolniczy w  Warszawie w  sposób b. oka- 
ły . Szczególnie liczny jest udział zagranicy, gdy? 
nn kongres przybyło 250 delegatów, reprezenbu-
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jących 30 państw. Polskę rc-prez&ntuje 300 dele­
gatów.

Otwarcie kongresu nastąpiło w obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej i najpoważniejszych 
dygnitarzy państwa.

D LA  DZIERŻAW CÓW  ROLNYCH.
W  M:nisterstwie Reform R<olnvch opracowy­

wana jest oDecnie nowela do ustawy o uwłasz­
czeniu długoletnich dzierżawców.

Opracowuje się też projekt ustawy, regulu­
jącej siposÓD zapłaty za grunta, przejęte na mocy 
ustawy o przymusowem uwłaszczeniu ziemi.

BĘDZIEMY MIELI NO W Ą KuLKJ.
Sejm uchwalił ustawę o budowie kole; Kalety, 

Herby— Wieluń— Podzamcze, łączącą G. Śląsk 
z Wielkopolską, Ministerstwo Skarbu asygnowało 
na ten cel z pożyczki amerykańskiej kwotę 25 
milj. zł. Uchwalono kolej wykończyć w  przecią­
gu 2 lat.

Z Krakowa więc nie będziemy jnż jeździć do 
Poznania przez niemieckie terytorjum —  jak 
dotąd.

W YJAZD  MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Minister Spraw Zagranicznych wyjeżdża 

w pierwszych dniach lipca- do Stanów Zjednoczo­
nych, dokąd udaje się ua zaproszenie Instytutu 
politycznego Williamstown w  Massachusetts. 
Minister Skrzyński pragnie stanąć na ziemi ame­
rykańskiej około 15 lipca i  zatrzyma się tam dn' 
kilka. W Instytucie Wibiamstowtn wygłosi kilka' 
prelekcyj na tematy związane z polityką euro­
pejską i amerykańską. Zatrzyma się również 
w New  Jorku, Waszyngtonie i Chicago. Dodać 
należy, że w  zeszłym roku jednym z zaproszo­
nych prelegentów byt minister angielski dla Indyj, 
b. lord Kanclerz Lord Rirkenhead. W  roku 192 a 
jeździł do W illiamstown ówczesny włoski mini­
ster spraw zagranicznych, n. Schaneer.

SPADEK PO THTTGUCIE NIE OBSADZONY.
Onegdaj przybył do W arszawy ze śniatynia 

wezwany przez Premiera p. Leon Wasilewski. 
Premjer zaproponował mu objęcie stanowiska 
stałego el sperta, czy też delegata pryzydjum 
Rady ministrów w  sprawie kresów wschodnich 
i  mniejszości narodowych.

P. Wasilewski stanowiska nie przyjął i wrócił 
do Śniatynia.

O PRZYGOTOW ANIE NASZEJ ARMJI 
DO OBRCNY.

Z przemówienia ministra Sikorskiego w  dy­
skusji budżetowej w  senacie w  dniu 16 b. m. na- 
łeży wyszczególnić te ustępy, które oświetlały 
techniczne udoskonalenia armii:

Część żywnościowa budżetu, a zatem pozycje 
na wyżywienie, umundurowanie, zakwaterowa­
nie i uposażenie wynoszą razen  410.500. tys. 
Druga grupa wydatków Ogólnych na inwestycje

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę P. T., 
że wyrabiamy obecnie ogólnie łubianą

9?
F R A F C K A  ps*z> 

do k a w y “
w skrzyneczkach w brumitno-niebiesko-bialem 
opakowaniu, na którem miano „ F i ’ a n c k “  
i murka ochronna „m ły n e k  do k a w y “  
wybitnie występują.

Prosimy uprze,,mie zważać na te cha­
rakterystyczne cechy!

Powyższe zmiany etykiety musieliśmy 
przeprowadzić, ceiem ochrony przeciw mało- 
wartościowym naślaaownictwom i prosimy 
nadal o łaskawe obdarzenie zaufaniem na 
szych z dawna znanych wyrobów, za których 
dobroć i czystość; p r z y j m u j e m y  wszelką 
gwarancję.

HENRYKA FRANCKA SYNOWIE 
Fabryka środków Kawowych S. A.

S k aw in a -K raków .

&
wojskowe obejmuje 149.500 tysięcy, a trzecia 
t. j. wydatki bezpośrednie związane z przygoto­
waniem mobili zacyjnem wynosi 148.000 tysięcy.

Pod względem celowości wydatków dla orga­
nizacji jesteśmy zdaniem ministra na drodze zna­
cznej poprawy. Pomyślne jest zastosowanie za­
sady bezpośredniej styczności z producentami. 
Oo się tyczy  zakupu koni, to w roku bieżącym 
do i  czerwca wydano już na to sumę G.605 tysię­
c y  i  kupiono za nią w  kraju 3.351 koni.

Ma być wzmocniona piechota, artylerja, lo ­
tnictwo, i broń chemiczna. Na każdy pułk wpro­
wadzony będzie szwadron samochodów pancer­
nych.

Mieliśmy trzy pułki lotnicze, mamy sześć.
W  dziedzinie przemysłu wojennego obowią­

zkiem naszym jest dążenie do zupełnej samowy­
starczalności. Dalecy od prawdy są ci, którzy 
przypuszczają, że armja polska zaledwie miesiąc 
mogłaby .się bronić bez uciekania sie do dowozu 
amunicji z zagranicy. W  tej dziedzinie postęp jest 
ogromny, a jeśli wysiłki pójdą dalej w tem sa­
mem tempie, to samowystarczalność w granicach 
możliwości osiągnic-my. W  roku 1924 uruchomi­
liśmy 40 nowych fabryk przedmiotów użytku 
wojennego, dotąd sprowadzanych z zagranicy. 
Obecnie opracowana jest umowa o uruchormemfo 
wytwórni broni maszynowej i części dział. W  Sta­
rachowicach będzie warsztat naprawy dzkb
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Rok ubiegły był przełomowym- dla lotnie Swa. 
Fabrykę Plagę-Leskie wicz postawił iamy na wyso­
kości zalan ia i uruchomiliśmy 4 nowe fabryki 
aeroplanów. Wyrabiamy również maski gazowe. 
Przygotowujem y fabrykę wszystkich aparatów 
przeciwgazowych, tak, żo w krótkim czasie pod 
tym względem będziemy mieli już wszystko.

W  zakresie telegrafów i radjostacyj a.rmja 
niczego nie potrzebuje z zagranicy. Zadaniem na- 
szem jest zabezpieczenie sobie surowców i nrzy- 
gotowanie wykwalifikowanych robotników, inży­
nierów ,] dostatecznej ilości maszyn.

M IN ISTER SPR AW IE D LIW O ŚC I O W IĘ Z IE N ­
N IC TW IE .

Minister sprawiedliwości w toku dyskusji bu­
dżetowej w  sonacie omawiał sprawę więzienni­
ctwa. W rogowio Polski., ęćfepo wszpchniają, broszu­
ry, pełne zarzutów przeciw polskiemu więzien­
nictwu. Zarzuty te są nieuzasadnione. Stan w ię­
zień znacznie się poprawił. Zwija się więzienia 
w  budynkach nieodpowiednich, remontuje i bu­
duje s;ię inne. Żywienie więźniów oparto jos. na 
zasadach naukowych. Dla cho.ych istnieje wła­
sne szpitalnictwo więzienne-. Śmiertelność zna­
cznie się zmniejszyła. Co do "więzienia świętokrzy­
skiego to przyczyna znacznej śmiertelności było 
to, żo władze do tego więzionia, jako położonego 
w  górach, wysyłały chorych z innych więzień. 
W  więzieniach organizuje się warsztaty pracy. 
W  roku 1922 było tych warsztatów 25, obecnie 
mamy ich 134, więźniowie pracują także na roli; 
więźniów politycznych nie zatrudnia się. W ięźnio­
wie w śledztwie pracują tylko tyle o ile tego sa-

Wrażenia i  pidyrzymki do Rzymu.
Jeden z naszych stałych współpracowników 

przyrzekł nam udzielić iszer&g .fc-jlotonów ze swej 
podroży do Rzymu na Rok Jubileuszowy.

Wielu czytelników „Ludu Katol.“ , chętnie by 
wyjechało do Rzymu w  tym roku, lecz na. prze­
szkodzie} jak zwykle, staje brak funduszów. DU 
tycli pokrzywdzonych wrażania rzymskie naszego 
ws p ó łjj ra .c o wnika dr uku j om y .

Do Rzymu! Poszedł glos od Stolicy Apostolskiej, 
odkąd Ojciec- św. uroczyście złotym młotem uderzył 
w bramę świętą w bazylice' św. Piotra i ogłosił ca­
łemu światu katolickiemu —  lato miłościwe, rok świę­
ty i jubileuszowy.

Do Rzymu! Zadrgało w ogromnej katolickiej ro­
dzinie, co 300 niiljonów wiernych liczy, przyszły de 
Polski "wieści, że wybierają się katolicy z Afryki 
i  z Ameryki, mają przybyć wierni z Chin i Japonji, 
poczęły nadpływać setne i tysięczne zgłoszenia piel­
grzymek, o których doniosły dzienniki.

Do Rzymu! My, Polacy, co światło religji praw­
dziwej j kultury Rzymowi zawdzięczamy, co dzięki

mi sobie życzą. Utworzono Szkołę kształcenia 
peisonalu więziennego.

Zo statystyki przytoczonej przez ministra spra­
wiedliwości dowiadujemy się, iż w  roku zeszłym 
sądy polskie rozstrzygnęły 4,165.000 spraw we 
wszystkich instancjach. W ypada z tego, że co 
szósty człowiek w  Polsce wiedzie proces. Sędziów 
ndoliśmy w  tym czasie 2-384, czyli na jednego 
wypadało 1.780 (w  niektórych okręgach 3.000) 
w  cigu toku. Od r. 1919 do 1925 w'ydano u nas 
5.687 ustaw, rozporządzeń i  dekretów.

S PA D E K  CENY ZIEMI.
Dp czasu wprowadzenia! walut’ złote^ ceny 

za ziemię miały przeważnie cnaraicler zwyżkowy. 
Natomiast w Urugiem półroczu 19’24 r. ceny złe-* 
mi spacUy o 30%.

Majątki ziemskie w  Puzmańskie-m, za które 
przed wojną płacono od 3.600 —  4.000 zł za  1 he­
ktar, można było nabyć w czerwcu 1924 r. po 
1.200 zł zą 1 ha. Od zeszłej zaś jesieni spadły tak, 
że dziś są majątki średnie, na sprzeoaż po 400 zł 
z 1 ba, Gospodarstwa zaś mniejsze od 8 —  20 ha, 
potworzone przez komisję kołoaizacyjną w Po- 
znańskiem, z pełnym sprzętem i kompletnym ży ­
wym i martwym inwentarzem kosztowały do
5.000 za 1 ha. Dziś płaci się za nie od 700 —  1.200 
zł za 1 ha. Mórg magdeburski (połowa naszego) 
dobrej ziemi, który przed wojną kosztował 800 
zł, dziś jdaci się 150 zł.

Podobnie jest w Małopolsce, gdzie ziemia 
ciągle spada. Obecnie jest o 25% a nawet 50% 
niższa niż na wiosnę 1924 r.

Stolicy Apostolskiej i św. wierzo skrzepliśmy w mo­
cny naród, cośmy się już dawno przedmurzom 
chrześcijaństwa zwali i na rubieżach Ojczyzny ko­
chanej, również po obcych krajach piersią mężną 
wiary bronili —  dzisiaj dio Rzymu winniśmy spie­
szyć.

Spieszyć do Rzymu, do grobów św. Apostołów 
Piotra i Pawła,- do stóp Namiestnika Chrystus owego, 
zaczerpnąć mocnej wiary, podziękować Boskiej 
Opatrzności za Polskę wolną, oozyśftić serca, z grze­
chów, uzyskać odpust jubileuszowy w „ten czas przy­
jemny11 i „lato miłościwe11.

Toteż skoro tylko rzucono hasło pielgrzymki ju­
bileuszowej, zdecydowałem się wz'ąć udział i zgło­
siłem się na listę pątników do Rzymu. Gładko poszło 
z wyrobieniem paszportu ulgowego, o wizę starało 
się już kierownictwo pielgrzymki tak, że w ów dzień 
upragnony, 27 kwietnia wyjechaliśmy w  Imię Boże, 
z ks. R. z Tarnowa o godz. 3 popołudniu pospiesznym 
pociągiem w kierunku Katowic.

Szta właśnie ku naszym Siołom i polom urocza 
jeszcze chłodna ale roześmiana w pierwszej krasie; 
młodości nasza polska wiosna’. Pod jej dobroczynnym
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v. 'Przyczyną, tego spadku ceo ziemi jest brak 
gotówki, i oszczędności, trudności' dostania kre 
dytu i wysokie procenty a -wrcsicie niskie ceny 
za produkty rolnicze i wskutek tego nieopłacal­
ność; gospodarki rolnej.
iiifeiMimmmiiiniimmiiiuimmiMiiimiiiimmini  .... .

W A TYK AN .

Nieprzerwana fala pielgrzymów w Rzymie.
Od początku roku jubileuszowego do końca maja 
przybyło do "Rzymu 350 tysięcy pielgrzymów, 
w tern: 26.000 Francuzów. 24.000 Niemców,
7.000 Polaków, 6.000 Anglików, 4.600 Jugosło­
wian, 3.000 Hiszpanów, 2.400 Portugalczyków,
5.000 Polno en o - Amer y k a n ó w, 3.000 W ęgrów , 
2 600 Austrjaków, 2.300 Skamdywców, 3-400 Bel­
gów, 2.000 Szwajcarów i około ćwierć miliona 
Włoe.hów.

Liczby ce dotyczą grupowych zorganizowa­
nych pielgrzymów, dodać jednak do nich nale j 
oonajnmiiej dwa ratzy tyle osób, które nie brały 
udziału w  wycieczkach pielgrzymich, a przyby­
ły prywatnie do Rzymu.

Ks. Dubowski arcybiskupem. Biskup łucko- 
zytomirski Ks. Ignacy Dubowki został Arezwany 
do Rzymu, skąd już nie powróci na zajmowane 
stanowisko. Papież mianował go arcybiskupem 
iu partibus infidelium z siedzibą przy W atyka­
nie.

tchnieniem poczynały się drzewa stroić w pierwsze 
bukiety liści i jeszcze nie rozwiniętych kwiatów,A- 
a łąki i pola już się dobrze zieleniej poczynały, kie­
dyśmy z pewnym smutkiem oddalali«ię od swojskich 
niw, rozkosznych pól i dobrych znajomych ludzi. Za­
roiło się nieco już w Krakowie, gdzie przyłączyły się 
rozbieżne grupki pielgrzymów, już to księży już to 
świeckich.

O 7 godzinie stanął pociąg zdyszany w Katowi­
cach, gdzie już na dworcu witała przybywających 
muzyka. Zaraz rozpoczęły się odnajdywania znajo­
mych, zapoznawania się obcśch, strojenia się w od­
znaki pielgrzymkowe, a choć.deszczyk obfity;, padał, 
ruszamy, jeszcze nie skupieni w całą grupę do po­
bliskiego kościoła Matki Bożej.

Wieczorom o godz. 9 w Katowicach, w kościele, 
u stóp Najśw. Sakramentu, pod Matki. Niebieskiej 
ołtarzem uklękły dzieci Popjsiki: ksiądz, irdjbotnik, 
niewiasta, zakonnica, urzędnik, chlup —  wszystkie 
stany. Uklękli w ciszy pomodlić się o drogę szczęśli­
wą i poczuli się poraź pierwszy już całością, jedną 
pielgrzymką i Spłynął z ołtarza jakiś tajemny, błogi 
spokój i błogosław i eńsiwo z nieba.

Przybyli też Najprzew. Arcypasferze z Przemyśla,

Wymieniają jako .domniemanych kandydatów 
na biskupstwo bmko.-wytomierskie Ks. snfrWąna, 
Godlewskiego,:biskupa Sjzęlążka, biskupa podol­
skiego Mańkowskiego i kapelana Prezydenta 
k!s. Tokarzewsluego.

W ŁOCHY.
Trjumf Mussolinśego, Donoszą z Rzymu, ze 

komitet wykonawczy'’ opozycji nwentyńskiej 
oświadczył za powrotem do izby. Opozycja bo­
wiem od szeregu miesięcy nie brała udziału w  pra­
cach parlamentu, bojkotując Mussoliniego.

W  ten sposób' zakończył się zatarg paHamen- 
xarny i 200 posłów wrobi do pracy u.śtwodaw- 
czej.

FRANCJA.
Kłopoty marokańskie. Francja ma obecnie 

kłopot, w ielki z zatargiem francusko-marokań- 
slrirn, który z walk lokalnie,h rozwija się. w  regu­
larną wojnę.

Na plac boju uda] się francuski prezes Rady 
Minisibrów Painlove. Po drodz,.e, odbył konferen­
cję z dyktatorem Hiszpanji. Primo de Rirora. ce­
lem zawarcia francusko-hiszpańskiego porozumie­
nia co do wspólnej akcji w Marok ku p®j5cvw 
Abd-el-K rimowi.

Stare prawdy w listach francuskiego rattykala. 
Caillaux wygłosił ciekawą mowę na jednej uro- 
czystJóóći, na którą, b y ł zaproszony; Powiedział, 
ze trzeba raz wreszcie przestać łudzić się blędnem 
przypuszczeniem, jakoby istniały cudowne leki, 
m ogące zastąpić ciężki i bolesny truci całego sze- 
regu codziennych poświęceń i pracy. Nie należy 
sobie AWyobraiać, ie  może wystarczyć jakiś po-

ks. Biskup Nowak i ks. Biskup Fischer, odprawił 
krótkie nabożeństwo, uhrany w szaty pontyfikaln■:> 
ke. Biskup Nowak, w gwąeyćh słowach wskazał na 
religijny ceł pielgrzymki i udzielił zebranym błogo­
sławieństwa. Pieśnią „Serdeczna Matko“ pożegna­
liśmy polską ziemię bo zaraz wsiedliśmy na pociągi 

Pielgrzymka obejmująca 800 pątnuów jechała 
w dwóch grupąięh. Jednej, wyjeżdżającej z Warszawy 
przewodniczył ks. kanonik Dr. Tomaka z Przemyślaj 
drugą grapę katowicką prowadził ks. prałat Zakrzew­
ski z Toznania.

Wczas rano stanęliśmy w Czechosłowacji. Choć 
deszcz dobrze pluskał o okna wagonów, wyglądamy 
ciekawie, jak toż wygląda okolica, którą, dawniej 
rządziła Austr.ja a dzisiaj —  o zmienne ludzkie 
szczęście należy do Cżećhoslbwacji. Jedzigjjy przez 
Morawy. Rzadziej znaczne są wioski jak u nas, 
a gdzie są to skupione wyglądają jak miasteczka. 
Domki murowano nii.e widać nigdzie strzech —  a hen 
ciągną s:ę urodzajne pola, poprzeeina;n%jbifl-leroi dro­
gami, równo wysypanymi.jjętoczonemi wszędzie rzę- 
dam drzew owocowych. Pola zaś obrębione nie w za 
gony ale na „sklady“ szerokie i wy godne, wrzodzie, 
siew ilikiam zasiane!
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jedyńczy cudowny zabieg rządu, ażeby raz na za­
wsze doprowadzić skarb państwa do porządku. 
Ty lko  pracowitość i oszczędność wszystkich oby­
w ateli może uzdrowić sprawy skarbowe. Dalej 
powiedział minister Kajo, że postępy osiągane 
przez demokrację, nie są, regularne i stale dlatego, 
że demokracja wykazuje "zęsto niepożądaną 
niecierpliwe ść w  urzeczywistnieniu swych za­
mierzeń.

CZECHu -Sl G W a Cj A,

auzed walką z Kościołem. Dziennik katolicki 
czeski „L idcw e L is ty11 donosi, że czeskie minister­
stwo wyznań i oświaty opracowało projekt zupeł­
nego rozdziału pomiędzy Kościołem i Państwem.

Najważniejsze postanowienia tej ustawy będą:
Państwo przestaje płacić jakiekolwiek dotacje 

na cele kościelne.
W szystkie szkoły w państwie będą poddane 

pod nadzór państwa.
Nauka rełigji będzie wykreślona z rzędu prze­

dmiotów obowiązujących.
Zakładanie i utrzym ywane szkół wyznario- 

wycb bedzie wzbronione, a istniejące szkoły w y ­
znaniowe będą zamknięte.

Fakultety teologiczne zostaną odłączone od 
uniwersytetów państwowych.

Śluby cywilne będą obowiązkowe.
Majątek wszystkich gmin religijnych będzie 

zamieniony na wspólne fundusze religijne zarzą­
dzane przez państwo.

Pod pewnym warunkiem innym wyznaniom 
będzie wolno korzystać z kościołów katolickich-

Prowadzenie metryk urodzeni: i ślubów będzie 
oddane wyłącznie władzom państwowym.

Gdz:enięgdzie migają ładne zabudowania na tle 
zielonych pól to dworki zamożniejszych ziemian.

Słyszałem, że byli nasi posłowie ludowi na wysta­
wie rolniczej w Czechach, słyszałem także, że i Czesi 
mają odwiedzić naszą Polskę i zapoznać się z naszym 
Kongresem Rolniczym.

Oby się wnet nauczyli nasi rozumnej, bogatej 
uprawy roli od swoich sąsżadów!

Godzina 1 w południe zbliżamy się do Wiednia. 
Wola nas z daleka wysmukła wieżyca św. Szczepana 
200 a Litom obili czoka na dworcu kolejowym, aby nas 
obwieść po mieście, pokazać w ośmiu godzinach, bo 
tyle mamy postoju, choć z daleka wielkość i piękność 
Wiednia.

Wiedeń, potężne miasto! Ruch ogromny! Darmo 
hyś chciał rozmawiać, nie usłyszysz towarzysza, bo 
głos zgłuszą tramwaje, auta, dorożk Wszędzie je­
dnak widać porządek, posłuch dla stróża bezpir-: 
czoństwa, policji

Zdążamy do katedry św. Szczepana, ogromnej 
w rozmiarach, ciemnej, co jest cechą wybitną go­
tyckich świątyń, bogatej w kosztowne ołtarze, rzeźby 
i piękne kolorowe witraże!

Po nabożeństwie odprawionem przez ks. 3 ‘skupa

Katolicy czescy zapowiadają jak najostrzej­
szą walkę przeciwko tym zarządzeniom.

ROSJA. - -
Znów nieurodzaj w Rosji. W  południowej Losji 

posucha grozi urodzajom. W  niektórych okolicach 
długotrwałe upały zniszczyły prawie całkowicie 
zboża i trawy.

NORWEGJA.
Powrót Amuucsena. Znany podróżnik norwe­

ski Amundsen, który się wybrał do bieguna pół­
nocnego aeroplanem, powrócił, nie osiągnąwszy 
celu podróży. —  Opinja twierdziła już, że Amund­
sen zginął wśród lodów północy.

PALESTYNA".
Gdzie żyd —  tam wieczne Kłopoty. Dzienniki 

donoszą z Jerozolimy, że Abramson, gubernator 
izraelicki południowego okręgu Palestyny, został 
zamordowany. Sprawca zbiegł

W ładze angielskie zagroziły mia&m Hebron 
na wypadek, gdyby morderca Abiamsona nie zo­
stał wykryty, w ielką karą pieniężną. Zamordo­
wany był nrzędiiikiem angielskim i nie był ży­
dem.

Koncesje na przewńz fiin wantów.
Urząd Emigracyjny zawiadamia, że następujące 

towarzystwa okrętowe otrzymały w r. b. koncesję 
na przewóz emigrantów z Polski do krajów zamor­
skich:

Do Ameryki północnej: 1) Duńska Sp. Ako.
Wschodmo-Azjatycka Kompanja, Lin ja Bał tycko-

Nowaka zaintonowaliśmy pieśń „Boże coś Polskę". 
Niektórzy mieli wątpliwość, ezy śpiewać nasz hymn 
narodowy w sercu Austrjj.il naszej niedawno stolicy! 
Lecz nie słuszne skrupuły. Wszak już czas mieli 
Austrjacy ochłonąć z pierwszych myśli, że wybiła, go­
dzina sprawiedliwości, że narody podbite, lub roze­
brane przemocą miały prawo do życia wolnego!

Zwiedzamy wspaniały zamek Schonbrum, pałac 
letni cesarzy, cudną panoramę, obejmującą setki 
morgów ogrodów, ogród botaniczny i zoologiczny, 
wracając widzimy Bnrg,y/pałac cesarskt, parlament 
austrjaeki, gdzie nasi polscy posłowie sławili się 
z kłótni i wzajemnych niesnasek i wracamy na stację.

Mamy wyjeżdżać o godz. wieczora n. Gdzież­
by tam! Jakżeby to hyć mogło, żeby się Polacy Qa 
pociąg nie spóźnili? Musimy więc na tych spóźnial­
skich czekać za dworcom kolejowym, kilka Kilo­
metrów od stacji, czekać dobrą godzinę!

Nasze niedołęstwo i niezdarność musi być sła­
wną i —  w Wiedniu.

Wreszcie! —  Do Wiednia —  Wiedniu, macocho! 
Jedziemy do maiki prawdziwej —  do Rzzmu!

C. d. n.
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Amerykańska, 2) Linja Skandynawsko-Amerykamka.
Do Ameryki Południowej: 1) Chargeurs Reunis, 

2) Coćulith Line, 3) Królewsko Holenderslu Lloyd, 
4) Royal Mail Line.

Do Palestyny: 1) Fabre Edno, 2) Sorviciul Mari- 
tim Roman, 3 Lioyd Triestino.

Zaznacza się, że wyżej tylko wymienione Towa­
rzystwa mają prawo sprzedaży biletów emigrantom 
z Polski, natomiast wszystkie inne towarzystwa, dzia­
łające dotychczas na mocy koncesji z r. 1924, znaj­
dują się od dn. 30 kwietnia r. b. w stanie likwidacji 
i obecnie nie mają prawa sprzedawać emigrantom kart 
oknjoowych w Polsce, ani prepaidów zagranicą na 
przejazd z Polski do Ameryki, ani wogóle dokony­
wania żadnych nowych transakcji z emigrantami.

Do dn. 31 lipca 1925 r. towarzystwa, likwidujące 
się mogą srysłać do Ameryki Północnej swoich pasa­
żerów, zaksięgowanych przed dn. 30 kwietnia r b. 
lub też w razie niemożności wysłania ich, winny roz­
wiązać zawarte z nimi umowy.

Uprzedza się przeto emigrantów, którzy posiadają 
karty okrętowe, zadatkowane lub prepaidy, zakupio­
ne prze* krewnych w Ameryce Północnej w towa- 
zystwach: United States Lines, Cunad Line, Canadian 
Pacific, Red Star Line, White Star Line, Holland 
America Line, Compagnie Generale TransaUatiąue, 
itoyal Mail Line, aby bądź żądali zwrotu wpłaconych 
izadatków, bądź też zwrócili się do swoich krewnych 
w Ameryce o wycofanie pieniędzy, wpłaconych za 
bilety okrętowe.

Towarzystwo „United. States Lines" winno zli­
kwidować sprawy swoich pasażerów już do dnia 12 
czerwca r. b. ........

Inne towarzystwa: American United American
Line i Linja Szwedzko-Amerykańska ukończyły likwi­
dację swoich spiaw z emigrantami i nie mają już wo­
góle prawa żadnej działalności w Polsce.

Emigranci, którzy mają możność otrzymania wi­
zy amerykańskiej lub kanadyjskiej, mogą zakupiS 
karty okrętowe do Stanów Zjednoczonych i Kanady 
tylko w towarzystwach, posiadających koncesję t. j. 
w  Linji Bałtycko-Amerykańskiej i w Linji Skandy­
nawsko- Amerykańskiej.

dalchloi Wschodzie.
Największem państwem liczebnie i obszarem 

jW Azji, bo liczącem około 400 miljonów ludzi, są 
Chiny. Mimo swego ogromu jednak Chiny, pozbawione 
silnej i jednolitej organizacji państwowej, o lat już 
stanowią wygodny przedmiot wyzysku wielkich mo­
carstw jak Anglja, Japonja i Ameryka, do chwili 
wielkiej wojny światowej, także Niemców. Mocarstwa 
;ti opanowily wielkie miasta nadmorskie Chin, poza­
kładały w nich osobne dzielnice, a w nich fabryki, 
wymusiły na rządach chińskich szereg daleko idących 
przywilejów prawnych i gospodarczych i na szeroką 
skalę wyzyskiwały gospodarczo ten może najbogat­
szy kraj na świecie.

Str. 7„

Ale do czasu dzban wpftę nosi: Pod wpływem dzia­
łaczy chińskich, wykształconych na uniwersytetach 
europejskich, obudził się i w ciągu lat zorganizował 
w Chinach ruch narodowy, zmierzający do wyrzu­
cenia cudzoziemców... Na czele tego ruchu stanęła 
radykalna partja ludowa chińska, opierająca się na 
robotnikach i małorolnych chłopach, stnowiących •/» 
ludności chińskiej. Hasło do wszczęcia walki dał 
strajk w wielkim środowisku przemysłowem, stwo- 
rzonem przez Anglję, w Szanghaju. Powodem strajku 
był wyzysk ze strony przemysłowców. Strajk ren 
przybrał ostre formy, przyszło więc do zaburzeń i 
walk, w których polała się krew. Stało się to 30 maja 
b. r. Odtąd przychodzą z Chin coraz groźniejsze wia­
domości, bo za przykładem Szanghaju poszły inne 
miljonowe miasta chińsKie, a między nimi także sto­
lica Pekinu.

Ruch ten zwraca się przedowszystkiem przeciwko 
Anglji. Organizacje polityczne w Chinach domagają 
się wprost kategorycznie od rządu swojego wypowie-, 
dzenia wojny Anglji i obsadzenia wszystkich portów, 
przez wojska chińskie. W  odpowiedzi na to Anglja 
wysiała 24 okręty wojenne ku wybrzeżom Chin, 
a wszystkie państwa zainteresowane w Chinach, po­
ważnie się zastanawiają nad środkami, któreby im 
pozwoliły utrzymać dotychczasowy sian posiadania 
»v tem państwie.

Rucn chiński bardzo jest na rękę bolszewikom 
i dlatego ogromnie go popierają. Powodzenie jego bo* 
wiem osłabiłoby Anglję, a wzmocniło Rosję. Cokol­
wiek się jednak stanie, a więG nawet gdyby ruch’ 
ludowy w Chinach nie osiągnięto celu, to jest pe- 
wnem, że oddziała on bardzo na politykę światową, 
a więc pośrednio także na losy naszego państwa. 
Ruch bowiem, za którym w przyszłości może stanąć 
400 miljonów ludzi, nie może pozostać bez skutku, 
na bieg .spraw polityki światowej.

Szaflary, p. Nowy Targ, 

Co PODHALE POWIEDZIAŁO P. MAŚLANCE.
Dnia 21 czerwca, po Sumie, odbył się w naszej 

parafji ogromny wiec publiczny katolicko-ludowy, 
który-zgromadrił tłumy podhalan, a na który przybył 

eseł katolicko-ludowy p. Bronisław Oreiss. —i 
W  nieobecności chwilowo chorego ks. kan. M. Rotter* 
munda, który cudownie obronną ręką wyszedł z nie­
szczęśliwego wypadku, wiec zagaił i przedstawi) 
przybyłego posła ks. kat. Drozdowski. Prezydjuip
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.wiecu stanowili pp. Jędrzej Kamiński, jako przewo­
dniczący i Stanisław Gołdyn jako sekretarz.

W przeszło 2-godzinnej bardzo rzeczowej i nad­
zwyczaj interesownej mowie, przedstawił poseł niemal 
wszystkie sprawy gospodarcze, finansowe, polńyczne 
i administracyjni? tak, że tłum ludności z wielką po­
wagą i zaciekawieniem przysłuchiwał się temu rzetel­
nemu sprawozdaniu poselskiemu. —  W dyskusji za­
bierało głos kilku mówców, stawiając różne zapyta­
nia, na co wyczerpująco odpowiedział p. poseł Greiss, 
poczem p. Majewski Józef postawił 2 następujące re­
zolucje:

Zebrana na wiecu, w dniu 21 czerwca, ludność 
parafji Szklary uchwala:

1) Serdeczne podziękowanie p. posłowi GreiSsowi 
za przybycie ze sprawozdaniem poselskiem i uchwala 
jemu, jakotoż posłom Pol. Stron. Kat.-Łud. najgo­
rętsze votum zaufania i przywiązania do Stronnictwa;
2) W skrajnem oburzeniu, wyraża pogardę posłowi 
Maślance, który haniebnie zawodząc wyborców 
i Pol. Stron. Katol.-Ludowe zbiegł ze stronnictwa, 
które mu dało mandat i frymarczył nim —  wzywa 
go do bezzwłocznego złożenia maudaiu.

Na odśpiewaniu „Roty" Konopnickiej, uroczyście 
wiec ten zakończono. Prezydjum.

Stanisław Górny, pow. Wadowice. 
LUD DOMAGA SIĘ RÓWNU.GO PRAW A WYBOR­

CZEGO DO GMIN.
W dniu 14 czerwca z wieiką radością witaliśmy 

we wsi naszej p. posła Dra Antoniego Matakiewicza, 
który po południu przybył do nas razom z ks. Świą-

5 B O G A C TW O .
Z małym, tuJąbyin się do niej Antosiem na ręku, 

poszła Marjanna Skoczybruzdowa do komory i wy­
niosła stamtąd miskę mleka. Zapomniała nawet zgar­
nąć śmietanę, jak to zwykle czyniła, kiedy dzieciom 
i mężowi stawiała dar Boży na stole. Szymon wy­
dobył z szuflady bochenek chleba, ukrajał kromkę, 
a nóż poszedł tym razem głębiej, niż kiedyindziej.

A  kiedy Marjanna stała tak przede drzwiami, ma­
jąca u boku ciekawego Józka, który obgryzał gru­
szkę i pół zc strachem, a pół z litością przyglądał 
się staruszkowi, na ramieniu zaś małe serdeczne ckło- 
j ię w białej koszulinie, z różowymi policzkami i z pa­
rą jasnych, niby gwiazdki, ocząt —  anielską, słodką 
główkę dziecięcą do matczynej przytulało piersi; kie- 
j y  Marjanna, silna, zdrowa postać ze złotymi, w war­
kocze splecionymi, włosami, z twarzą, pełną litości 
i dobroci podawała talerz mleka żebrakowi, tak Szy­
mon patrzał tylko przed siebie. —  A  kiedy »tary, 
głuchoniemy, opuśzpzony człowiek z pochylonem na­
przód ciałem Ł z drżącą pożądliwością sięgał po miskę, 
kiedy mu wyblakłe trzęsły się usta, a z martwych 
oczu głód wyzierał, drwal Szymon patrzał tylko 
przód siebie.

drem, redaktorem „Ludu katolickiego"^ aby imieniem 
klubu katolicko-ludowego urządzić wiec. Na wiado­
mość, że przybywa do nas poseł katolicko-ludowy, 
zgromadziła się ludność okoliczna bardzo liczmdJS — 
Zebranie zagaił p. Jan Pawlik, poczem na żądanie 
zebranych, objął przewodnictwo wjecu Sekretarzo­
wał p. Piotr Pacult. —  Po wyborze przewodniczącego 
zabrał głos p. poseł Dr Matakiewicz, który w prze­
szło godzinnem przemówieniu złożył dokładne spra­
wozdanie polityczne i po kolei omówił wszystkie 
bolączki ludowe. Następnie przemawiali, p. Pacułt 
Piotr, p. Kuś Wincenty, p. Kołodziejczyk i ks. red. 
Świąder, poczem znowu p. Dr. Matakiewicz udzielił 
wyjaśnień. Wiec zakończono rezolucjami wyrażają- 
cemi podziękowanie p. Dr. Matakiewiezowi i ks. re­
daktorowi za przybycie, vofum zaufania dla klubu 
katol.-lud. potępienie dla posła Maślanki za wystą­
pienie ze stronnictwa kalolicko-lud. i żądanie, aby 
Sejm przyspieszył uchwalenie.; ustawy samorządowej 
z równem prawem wyborczym potępiając stanowczo 
projektowaną przez „Piasto.wców1, plurałność. P.

S.nęgorzów, pow. Dąbrowa.
ŚWIĘTO WSPĆLPZIE! CZOŚCI W  DĄBROWIE.
Miasto nasze święciło dnia 7 czerwca b. r. Orga­

nizacyjną uroczystość, zwaną świętem Wpółdzlelczo- 
ści Narodu. Piękny to był widok, gdy licznie zebrana 
publiczność stanęła pod kościołem, by dać wyraz 
swego zrozumienia, iż lepszy przyszłość nasza eko­
nomiczna leży we wzajemnem współdziałaniu i po­
mocy. —  Uroczystość rozpoczęto przy dźwięku orkieL 
stry miejscowej. Zebranie zagaił p. Dr. Staśko. Prze-

Starzec na dworze pochłaniał chleb i mleko, a 
Marjanna wróciła do izby; drwal usiadł na stołku, 
oparł łokcie na kolanach i wpatrywał się w kierpce.

—  Chodźno tu, Marjanno, :— zawołał po chwili, 
nie śmiejąc podnieść oczu.

Po cichutku podeszła nu niemu, pochyliła głowę 
ku jego głowie i pyta: Zadasz czego, Szymonie? — 
Głos jej czuły był i miękki.

—  Marjanno —  odrzekł i obiema rękoma ściągnął 
mocniej rzemienie u kierpców. — Nie gniewaj się na 
mnie, żc taki dzisiaj byłem nie dobry. Musisz mi prze­
baczyć, nie myślałem tak, jak mówiłem.

—  Idź-że, idź, nie wydziwiaj, —  odrzekła.
—  Można było popaść w śmiertelny grzech' z ta- 

kiem paskudztwem, —  mówił dalej. —  Jak się teżs 
człowiek zastanowi, to na czem właściwie nam zby­
wa? Jesteśmy zdrowi, mamy zarobek, dach’ nad gło­
wą, miłujemy się, a wroga żadnego, ani na lekarstwo. 
Potem, Marjarmo, popatrz się ino na tych łobuzów. 
Wesoło to i zdrowe, jak samo życie. Jak się też czło­
wiek zastanowi i przypatrzy się temu nędzarzowi na 
dworze, to jużcić można powiedzieć, żeśuiy nie ubo­
dzy, lecz bogaci.

Na to odrzekła niewiasta: —  Tak, jakeś ty teraz 
powiedział, myślałam sobie i ja, kiedym temu starusz­
kowi podawała miskę mleka. Stary jest, chory i pew-
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mawiał też p. Zgórniak. W dobitnych słowach przed­
stawiając zebranym cel tejże uroczystości. —  Na uro­
czystość przybyli przedstawiciele Orgamzacyj spół­
dzielczych p. lustr. Stan. Ainrogowiez, ze Związku 
Ekonomicznego, Kółek rolniczych z Krakowa. Przed­
stawił w kiótkich rysach pracę Spółdzielczą w Polsce, 
podniósł wartości i potrzeby wzajemnej a uczciwej 
pracy organizacyjnej, która przyniesie ludności dobro­
byt i szczęście. Zebrani nagradzali przemówienia bu­
rzą oklasków. Uroczystość zakończono z odśpiewa­
niem .Roty. —  Kto życzy szczęścia sobie i przyszłym 
pokoleniom całą siłą, niech się ima pracy, w spół­
dzielczej. Zakładając i popierając Spółdzielnie.

W  jedności siła! Przy wspólnej i wytrwałej pracy 
Spółdzielczej zakwitnie w kraju przemysł i handel 
Polski. Tą drogą najłatwiej dojdziemy do dobrobytu.

„Lężczanka".

Henrietfenhof, Prusy.

OD NASZYCH BRACI NA OBCZYŹNIE.

Szanowna Redakcjo! W pogoni za chichem uda­
liśmy się na obczyznę. Pracując tu w trudnych wa­
runkach bardzo tęsknimy za polskiem słowem i dla­
tego zwracamy się z gorącą prośbą o przysłanie nam 
„Ludu katolickiego". Czynimy to dlatego, ponieważ 
przekonaliśmy się, że posłowie katolicko-ludowi naj­
więcej współczują z naszym iosem i przy każdej spo­
sobności przypominają naszym władzom obowiązek 

I opieki nad wychodźcami. Przesyłamy im wdęc Imie­
niem tu pracujących Polaków podziękowanie i ży­
czenie, 'aby pracujący lud polski uznał ich pracę i

z całym zaufaniem ich popierał. Niech żyje „kato-» 
licka Polska!" Józer Noga.

Przypisek Redakcji: Wysyłkę gazety zarządzi­
liśmy. Przesyłamy serdeczne pozdrowienia od P. .P, 
Posłów i Redakcji.

Brzesko.
ROCZNICA WIELKIEGO KRÓLA.

Dnia 11 czerwca odbyła się w naszem mieście 
uroczystość ku czci pamięci Bolesława Chrobrego, 
urządzona staraniem i siłami tutejszego gimnazjum. 
Na program złożyły się następujące punkty. Grurn 
towne i obszerno przemówienie Dyrektora Zakładu 
p. Missony, zasłużonego i cenionego pedagoga, de­
klamacje, śpiewy pod batutą ks. prof. Roszkowskie­
go i wreszcie orkiestra pod kierunkiem prof. Gar­
dzielą. Calosć wypadła nader składnie i zajmująco. 
Młodzież tutejsza dala dowód, że zdaje sobie spra­
wę ze wspomnień wybitnych momentów dziejowych 
i nie tylko udatnemi produkcjami, ale również ca­
lem zachowaniem zasłużyła na uznanie i pochwałę. 
Uznanie też należy się kierownictwu i wogóle prze?’ 
łożonym, którzy nie szczędzili trudu dła dobrej spra­
wy. Ubolewać należy, że sfery inteligencji i mieszczań­
stwa za mało się interesują występa-ifu młodzieży.

Z przykrością należy zaznaczyć, że na.wet z ko­
mitetu rodzicielskiego wielu- brakło, a wdęc tych, 
którzy mają niby współpracować z gronem nauezy- 
ciclskiom nad wychowaniem młodzieży. Dużo jest 
krytyków, dużo się nieraz narzeka na dzisiejszą mło­
dzież lub szkolę, gdy jednak ta szkoła, czy ta mło­
dzież występuje publicznie z tem, na co się zdobyła 
w  najszlachetniejszych swych wysiłkach, wówczas

nikiem niema na świecie nikogo, guzieby miał swoją 
ucieczkę. Nie może nawet wypowiedzieć, czego żąda, 
a jakby go kto chciał pocieszyć, one, tego nie usły­
szy. Jest też i na poły ślepy. —  Ubogi-ć on, a jednak 
człowiek nie więa czy jesK także i nieszczęśliwy. Po­
między ubóstwem a nieszczęściem wielka jęst prze­
paść —  nieraz-ci o tem słyszałam. A  potem, jeżeli się 
tak pomyśli, że się jest bogatym, to do szczęścia 
jeszcze daleko. Człowiekowi musi być lc-kko na ser­
cu — a ja teraz czuję, że znowu jest mi lekko. Po­
patrz się na mnie, Szymonie! Piawda, przebaczysz mi 
te szorstkie słowa, którem wypowiedziała, wcale o 
tem nie myślący. Prawda, Szymoiiie, ie  to ci już nie 
dolega?

Schylił głowę jeszcze? niż.oj, ściągnął niepotrzebnie 
rzemienie u kierpców i martwym wzrokiem spoglądał 
w ziemię. —  Jtiżcić ona wiedzieć nic potrzebuje, że 
oczy jego są mokre.

Teraz znowu otworzyły się drzwi, po cichu, ale na 
oścież, stary żebrak zajrzał do izby, tylko że inno już 
miał obliozeSniż przed chwilą. Nie byto już takie 
wąskie i blade, uśmiechało się, a oczy daleko były 
żywsze i wolne od siwych rozczochranych kosmyków, 
które mu je przedtem przysłaniały. Posilił się.

Widząc, ie  małżonkowie spoglądają na niego, 
przyłożył z wolna palec prawej ręki do lewego boku

i potem naraz wskazał nim do góry, ku niebu, gdzia 
przemieszkuje teu, który dobre wynagradza.

—  Niech wam Bóg błogosławi! —  zawołała Ma- 
łjanna, jakkolwiek wdedziała już, że jest głuchoniemy.

Szymon się zerwał, prędzej, aniżeli zwykle, kiedy 
sio chce uczynić coś dobrego, ukrajał jeszcze kawał 
chleba i podał staruszkowi.

Żebrak podziękował rozmaitymi ruchami, potem 
powlókł się ku ławce, przełożył sakwy przez plecy, 
wziął kij do ręki i poszedł dalej. Prawie był rzeźwy 
i wesoły —-. nasycił sięwa po misce nie było można 
poznać, co dzisiaj na niej było.

Szymon popatrzył chwilę w stronę starca; potem 
usiadł znowu, ale z miną zadowolonego. Nareszcie 
zaświstał i rzekł: —  Chłopaki na kolana, tr@ch;ę-vsię 
polniśtaniy! A  ty, matko, jeżeli masz jaką strawę 
w domu, daj ją tutaj, bo inaczej, to i mój żołądek 
zacznie się burzyć.

I  znowu była najskrętniejszą w świ-ecie gosposią 
i najszczęśliwszą żoną. A 5Ślymon, siacfzą-oy przy stole 
i drobiący chleb do polewki, kiwał głową i tylko 
sobie pomrukiwał: —  A dyć to czyste przekleństwo; 
o nudom co nie oszalał dzisiaj. Wstyd, że też czło­
wieka musi dopiero żebrak zbogatać.

KONIEC.
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niuma owych cenzorów i krytyków, nawet „sfery ro- 
dzicielslde“ , które winny się interesować, nie raczą 
się zjawić w takiej liczbie, jak przystało. To same 
również da się powiedzieć pod adresem tych, którzy 
utrzymują uczniów na „stancjach". I  ci mogliby się 
więfeej interesować życiem młodzieży szkolnej. Miej­
my nadzieję, że przecie kieayś to zaspane tutejsze 
społeczeństwo ocknie się z odrętwienia i martwe ty.

Uczestnik.

II. M i Mów ttmyaf M m  MU
w Tarnowie.

Niezwykły ruch panował na ulicach naszego 
miasta w poniedziałek 8 czerwca 1925 roku; ze 
wszystkich stron i pieszo i furmankami i od kolei 
spieszyła zrana młodzież odświętnie ubrana, wielu 
w strojach narodowych i ze sztandarami tak, że 
każdy mimowoli stawał i pytał, co to ma być? Ze 
stacji kolejowej ukazała się muzyka studencka, a za 
nią młodzież męska ze sztandarem, wszystko ucie­
szone i uradowane dążyło pod „Gwiazdę;‘ tarnowską, 
bo tam miał się odbyć II. Zjazd delegatów Stowa­
rzyszeń Młodzieży Męskiej diecezji tarnowskiej. I tu 
pod „Gwiazdą" wiedzieni ciekawością, zobaczyliśmy 
obraz, o którym nie myśleliśmy, o którym nie marzył 
może nawet organizator Zjazdu ks. Rogoż. Sekretarz 
Generalny Stowarzyszenia Młodzieży. O godzinie 8-ej 
rozpoczął się pochód wspaniały z pod „Gwiazdy" na 
Mszę świętą do katedry. Na czele szła orkiestra stu­
dentów z Dębicy, grała prześlicznie, a za nią 500 de­
legatów młodzieży, ustawionych w czwórki i oddzia­
ły z 12 sztandarami. Przechodnie stawali i patrzyli 
na ten imponujący pochód młodzieży katolickiej, ze­
branej w Tarnowie, a przybyłej z pod Karpat i z nad 
W idy,

W katedrze młodzież wysłuchała Mszy świętej, 
odprawionej przez ks. prałata Mazura,- a po Mszy św. 
usłyszała z jego ust słowa zachęty do pracy dla 
Boga i Ojczyzny.

Fo Mszy świętej pochód wyruszył z katedry, aby 
wrócić do „Gwiazdy" na obrady. Znowu przepięknie 
ugtawienl młodzieńcy szli za muzyką ulicą główną 
Kiakowską. Tu naprzeciw starostwa zatrzymała się 
muzyka bo odbywała się defilada maszerującej mło­
dzieży przed swymi patronami i kierownikami. Oko 
nić mogło ogarnąć jak przeszło 500 młodzieńców kro­
czyło newnie i z radością,- a zarazem z wdzięcznością 
patrzyła na swych kierowników,

W sali „Gwiazdy" zebrali się delegaci, patro­
nowie i władze miejskie, polityczne i wmjskowe i roz­
poczęły się obrady. Obrady zagaił prpzes Związku 
Stowarzyszenia Młodzieży ks. prałat Mazur i powitał 
ks biskupa Komara, starostę, burmistrza, pułkownika 
16 p. p„ Sekretarzy Generalnych z Poznania, Prze­
myśla i Radomia, księży Patronów, wice-patronów 
i druhów. \

Następnie jeden z druhów w krakowskiem ubra­
niu w pięknych słowach zwrócił się do ks. biskupa,

wyrażając imieniem zebranych młodzieńców przywią­
zanie do wiary świętej i prosił o błogosławieństwo. 
Ks. biskup wstał i z rozrzewnieniem przemówił do 
młodzieży, wskazując na walkę, jaka się toczy 
obecnie w świecie. Z jednej strony bolszewja i ży- 
dostwo, a z drugiej strony wiara kat. Walka roz­
poczęta, musimy wziąć w niej udział i mamy za­
pewnione zwycięstwo. W  imieniu ks. biskupa Ordy- 
narjusza, który jest na wizytacji biskupiej i w swoim 
imieniu udzielił zebranym błogosławieństwa. Imie­
niem miasta Tarnowa i imieniem straży pożarnej po­
witał Zjazd burmistrz Dziama. Przedstawiciel robotni­
ków chrześcijańskich powitał Zjazd imieniem swej 
organizacji Ks. redaktor Bitko z Poznania powitał 
druhów imieniem Zjednoczenia i 2.300 Stowarzyszeń! 
w Polsce. Ks. Rogóż zaproponował, aby wysłano 
telegramy hołdownicze do Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej i do ks. biskupa Ordynarjusza.

Na przewodniczącego powołano p. Czernocha, 
kierowniKa szkoły z Bębna, a sekretarzy p. Jeża, 
sekretarza okr. z Nowego Sącza i p. Szarka % Brzo­
zówki kol. Szczucina. Po przyjęciu protokołu obrad 
ks. Rogóż odczytał protokół z I. Zjazdu delegatów, 
i sprawozdanie z roku 1924.

Bardzo piękny referat miał druh Dujka z Ćwiko- 
wa na temat „Co Stowarzyszenie Młodzieży może 
dobrego liczynić w swej miejscowości". Ks. Biłko 
mówił na temat dalszej pracy organizacyjnej. Pan 
pułkownik przemówił na temat znaczenia wojska dla 
Ojczyzny, a p. kapitan Żarek, jakie mają znaczenie 
ćwiczenia sportowe i hufce wojskowe. Po krótkiej, 
ale rzeczowej dyskusji przyjęto jednomyślnie na­
stępujące rezolucje:

1) II. Zjazd delegatów Stowarzyszenia Polskiej 
Młodzieży Męskiej, odbyty 8 czerwca br. w Tarnowie, 
zdając sobie sprawę ze smutnego stanu religijnego 
i rozkładu moralnego naszej młodzieży i całego pol­
skiego społeczeństwa, przyrzeka wiernie stać przy 
Wierze katolickiej, krzewić wokblo siebie życie ka­
tolickie i ■wytrwale walczyć z niemoralnością przez:

a) czyste, młodzieńcze życie.
b) męstwo katolickie
c) i akcję katolicko-społeczną.
2) Zjazd stwierdzając, że prawdziwem nieszczę­

ściem dla narodu polskiego jest pijaństwo w wielkiej 
części propagowane przez żydostwo, oraz brak zrozu­
mienia zasady wspóldzielczości —  uchwala tępić 
pijaństwo, realizować hasło: swój do swego —  po 
swoje i oprzeć swą pracę na zasadach współdziel- 
czej akcji.

3) II, Zjazd, doceniając ogromne znaczenie' 
czasopism organizacyjnych dla stowarzyszeń uchwala 
dążyć usilnie do najszybszego wprowadzenia przy­
musowego abonamentu czasopism organizacyjnych!.

Zjazd zakończono pieśnią: „My chcemy Boga" 
i „Nie rzucim ziemi".

Przy tuj sposobności nasunęło mi się kilka myśli: 
Widzę, że praca wydaje owoce, na ulicach naszego 
miasta widzieliśmy pochody tylko z czerwonemi 
sztandarami, a oto nasz Zjazd i pochód wskazał, że



jest nas siła wielka i prawdziwie katolicka i do pracy 
zdolna. Tak młodzieży! Tą drogą dojdziesz do szczę­
ścia i spokoju Jeden z uczestników powiedział mi 
nawet, my nie krzyczymy, ale pracujemy i dlatego 
tylu nas tu przyjechało bo w nas siła. Dobrych sy­
nów ma Kościół i Ojczyma w Stowarzyszeniach Mło­
dzieży. O jednem tylko, co mnie zastanowiło, z bólem 
wspomnę. Na Zjtździe delegatów młodzieży nie wi­
działem inspektora szkolnego, ani jego imieuem mat 
nie .przemawiał. Nie wiem, jaki tego powód, ale 
zdam mi się, że jeśli inne władze i wyższe przyszły, 
zapewne i on był zaproszony. A. przecież praca w Sto­
warzyszeniach to praca pozaszkolna, w której prze- 
dewszystkiem władze szkolne pomagać powinny. Nie 
chcę ruszać tej sprawy, ale widziałem, że druhowie 
ten brak odczuli. Swój.

H Z
28. Niedziela. Leona II. pap.
29. Poniedziałek. Piotra i Pawła.
30. Wtorek. Wspom. św. Pawła.

LIPIEC 1925.

1. Średa. Tc-odoryka
2. Czwartek. Nawiedzenie N. M. P.
3. Piątek. Anatola, Alireda.
5. Niedziela. Antoniego.

ODMIANY KSIĘŻYCA:a
Pierwsza kwadra 29 czerwcu.
Peinia 6 lioca.
Ostatnia kwadra 12 lipca.

OD ADMINISTRACJI. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy czek P. K. O., by nasi przedpłatnicy mogli 
nam przesłać prenumeratę za obecny kwartał 1 zł, 
względnie za cały rok 3 zł. — Niech żaden czek nie 
zginie i wróci wypełniony do Administracji. Jeśli Ty 
go nie potrzebujesz, daj go sąsiadowi, niech i on 
ptzedpłaci nasze pismo. —  Nikt nie zubożeje, płacąc 
4 złote rocznie za tygodniową gazetę. Wydatek ten 
się opłaci. Nie marudźcie z przesyłką pieniędzy. —  
Czeka na nie drukarnia i składy papieru.

V I ZJAZD KATOLICKI W  OSTROWIE rozpoczy­
na się w dniach 27, 28 i 29 czerwca. Będzie to wielka 
manifestacja katolickiego życia Wielkopolski w szcze­
gólności, która idzie na czele podkreślania potrzeby 
organizacji o życiu religijnem narodu.

ŻNIWO ŚMIERCI. Ostatni tydzień smutno się 
zapisał w pamięci. W  tygodniu tym bowiem zmarli: 
Ks. Dr. Infułat Czesław Wądolny, proboszcz kościoła 
Najśw. Mayji Panny, jeden z zasłużeńszych kapłanów 
diecezji krakowskiej. —  Ks. Zygmunt Migdal, pro­
boszcz z Niepołomic i Ks. Franciszfek Kozłowski, 
proboszcz z Harklowej.

Cześć ;ch pamięci!

Srt. 11.

JAKIE BĘDZIEMY MIELI ZBIORY? Pisma po­
dają wywiad z kierownikiem wydziału statystyki rol­
nej p. Stu-m de Strem na temat urodzajów. Informa­
tor oświaaozyl, że obawa co do oziminy są, jak do­
tychczas, zupełnie bezpodstawne może być najwyżej 
mowa o tem, że na niższych g-untach’ zboża częścio­
wo wylegną. Zboża jare nic nie ucierpiały wskutek 
ostatnich opadów, przeciwnie poprawiły się; w sto­
sunku do ub. r. powinniśmy mieć pszenicy więcej
0 50%, żyta więcej o 60%. Wskutek posuchy w maju, 
stan zasiewów jarych przedstawia się średnio. Co do 
okopowizn rozstrzygają miesiące lipiec i sierpień. W i 
doki na zbiory ziemniaków i buraków cukrowych są 
dobre,

UROCZYSTE OTWARCIE W YSTAW Y. „Wi<-J
Polska" w Listowie w obecności 5 tysięcy osób już 
nastąpiło. Poszczególne działy pod względem boga­
ctwa i różnorodności znacznie przewyższają podobne 
wystawy prowincjonalne.

EKSPERT DLA ZW ALCZANIA HANDLU ŻY­
WYM TOWAREM PRZYBYW A DO POLSKI. Wła­
dzę otrzymały od sekretarjatu Ligi Narodów zawia­
domienie, że niebawem uda się do Polski ekspert dla 
zwalczania handlu żywym towarem, Samuel Auer- 
bach. Ma on zamiar zwiedzić powiaty Małopolski 
wschodniej, między innemi Kołomyje, Horodennę. 
Stanisławów, Lwów, Tarnopol i kilka pomniejszyć)' 
miast, z których pochodzi największa ilość ofiar tego 
handlu. Obecnie p. Auerbach studjuje warunki tego 
handlu w Rumunji, a następnie uda się do Polski

JUŻ MOŻNA DO ROSJI W YSYŁAĆ  PACZKI
1 LISTY WARTOŚCIOWE. Z dniem onegdajszym 
wprowadzony został wzajemny obiót pączkowy mię­
dzy Polską, a Związkiem Socjalistycznym Republiki 
Rad, przyczem na razie dopuszczone są zwykłe paczki 
wagi od 1 do 10 kg. Bliższe szczegóły w tej sprawie 
podamy w numerze następnym.

„DZIBN BANDERY" NA RZECZ STATKU 
SZKOLNEGO. Oddział Ligi morskiej, i rzecznej 
w Krakowie urządzając „Dzień Bandery" w dniu 21 
b. wydał do społeczeństwa odezwę, w której mię­
dzy innemi czytamy:

„Trzeba, żeby cały Naród Polski poczuł nierozer­
walny związek z morzem, czuł się morskim. Trzeba, 
iżby w ślad za niepodległością polityczną coraz bar­
dziej bez obcych pośredników rozwijała się nieoodlę- 
głość gospodarcza, wolna z całym światem wymiana 
towarów, by się rozrastał w kraju naszym dobrobyt. 
Trzeba, by dzielni synowie naszej ziemi poznawali 
oblicze globu ziemskiego, oblicze szerokiego świata 
i kształtowali o nim myśl własną, myśl polską. Trzeba, 
wytwórczość swoją do obcych brzegów posyłab' na 
owych najtańszy-ch środkach przewozu, na własnych' 
okrętach. Trzeba, by na widok ojczystej bandery 
i tworów naszego ducha chronił nasze wychodźctwo 
zamorskie przed wynaradawianiem się. Trzeba, by 
biało-karmazynowa bardera niosła sławę imienia pol­
skiego na wszystek świat, i by dzięki niej wielki 
Naród Polski, ów dziejowy rzecznik dobrowolnego 
związku narodów stał sic w wieku dwudziestym,

N r  *26. „LUD KATOLłCKI".
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w wieku organizowania się ludzkości istotną potęgą 
światową. Polacy! Liga Morska i ltzeczna, powodo­
wana temi nakazami oraz tem, że wśród innych naro­
dów nawet organizacje kobiące kupują okręty, urzą­
dza na rzecz statku szkolnego uroczysty „Dzień Ban- 
dery“ . —  Na członków Ligi można się zapisywać 
codzionnie u sekretarza Ligi inż. Langera w Krzyszto- 
forach II. p.

POLSKO - AMERYKAŃSKA W YCIECZKA DO 
EUROPY. Donoszą z Paryża, że na statku transatlan­
tyckim „Paris11 przybywa do Francji grupa Polaków 
z Chicago w liczbie 14 osób ze sfer tamtejszej iuteli- 
gencji polskiej, a mianowicie lekarze, adwokaci j t. p- 
Wycieczka przybywa do Europy z wlasnemi samocho­
dami i zamierza odbyć podróż do Polski. Wycieczka 
zwiedzi Paryż oraz inne miejscowości Francji, pola 
bitew, a zwłaszcza skupienia większe kolonji polskiej 
na północy i wschodzie Francji. Wycieczka udaje się 
następnie przez Szwajcarję, Włochy do Polski.

KATASTROFA ŻYWIOŁOWA W  MSZANIE 
DOLNEJ, Z Mszany Doiuej woj. krakowskie donoszą: 
Ulewny deszcz i grad wielkości orzechów, spadł w dn. 
B b. m. w Mszanie Dolnej. Grad zniszczył wszystkie 
zasiewy, a spływająca z gór wola zabrała je razem 
z ziemią, pozostawiając tylko nagie,1 skaliste zagony, 
potoki wystąpiły z łożysk, niszcząc pola, lasy i łąki. 
Podobnej katastrofy nie pamiętają nawet najstarsi 
ludzie. Szkody są olbrzymie, a ludności tutejszej, je- 
ieII rząd nie przyjdzie z pomocą, grozi głód i skrajna 
nędza.

BĄDŹ OSTROŻNYM W MIEŚCIE! Przed kilku 
dniami przybył do Krakowa Józef Brzęk, gospodarz 
z pow. brzeskiego, który w Banku Polskim sprzedał 
8 proc. pożyczkę na 100 dolarów amerykańskich. Bez­
pośrednio po wyjściu Brzęka z Banku przystąpił do 
niego jakiś nieznany mu osobnik, pytając „ileżeś do- 
■ttał i *  pożyczkę 100 dolarową11. Brzęk nie przeczu­
wając nic.złego, 3pokojnie odpowiedział 310 złotych. 
W odpowiedzi osobnik ów oświadczył Brzękowi, że 
I on sprzedał taką samą pożyczkę lecz za 370 złotych, 
jayż był u samego dyrektora Banku, albowiem urzę­
dnicy bankowi oszukują przy kupnie pożyczki.

Następnie zaproponował Brzękowi, by udał się 
t nłm do dyrektora Banku, który dopłaci mu jeszcze 
60 słotych. Łatwowierny Brzęk zgodził się na propo­
zycję, myśląo, że od przybytku głowa nie boli. Tym- 
zzasum osobnik ów wprowadził go do biamy Banku 
Ziemskiego. Na schodach spotkał jakiegoś mężczyznę, 
schodzącego n& dół, którego „uświadomiony11 towa­
rzysz Brzęka powitał słowami: Panie dyrektorze, ten 
oto człowiek tostał os/.ukany na 50 zł. przy sprzedaży 
pożyczki dolarowej, ezyby pan dyrektor nie zechciał 
om dopłacić rosztująoej kwoty.

P.- „dyrektor11 i oa'a uprzejmością oświadczył go­
towość wypłacenia 60 zł„ w-yjmując równocześnie no 
tatrik, w którym zanotował nazwisko Brzęka, przy- 
czom zażądał okazania pieniędzy.

Brzęk przypuszczając, że istotnie ma do czynienia 
I prawdziwym dyrektorem Banku, bez żadnego wa­

hania oddał „dyrektorowi11 kopertę z pieniądzmi. Dj 
rektor kopertę otv.;orzył w tajemniczy sposób, policzył 
pieniądze i oddał ją z powrotem Brzękowi zapieczę­
towaną, polecając mu, by się udał do jego kaacelarji. 
na I. piętro po dopłatę 50 zł. —  sam zaś wyszedł ua 
ulicę. Brzęk ucieszony z takiego załatwienia sprawy, 
szybkim krokiem udał się pod wskazanym adresem. 
Tu w obecności urzędnika rozpieczęiowując ową ko­
pertę, domagał się dopłaty reszty. Po rozpieczętowa- 
niu koperty Brzęk przekonał się, że padł ofiarą wy­
rafinowanego oszustwa, w kopercie bowiem zamiast 
pieniędzy znajdowały się świstki zapisanego papieru.

Oszukany kmiotek udał się ze sprawą tą na po­
licję, która prowadzi w tym kierunku dochodzenie.

DOM ZDROWIA DLA KAPŁANÓW  W ZAKO­
PANEM pod Gubałówką ul. Szkolna 10 będzie otwar­
ty dnia 1 lipca. —  Trzeba ze sobą przynieść 2 prze­
ścieradła, poszewkę i ręczniK. —  Bliższych informaui 
udziela Zarząd, Zakopane ul. Szkolna 10.

ŁATW OW IERNA WARSZAWA. Niedawno ogło­
siły warszawskie dzinniki, że przytył do Warzawy, 
niejaki Teofil Puchalski z pod Bielska nad Bugiem 
w sprawie dzwonów rzekomo zabranych w czasie 
wojny z parafji dołubowskFj i podał, iż liczy lat już 
134, budząc powszechny podziw i zainteresowanie. 
Otóż okazuje się, że gazeciarze warszawscy dali się 
nabrać bo jak nam donosi z tamtych okolic p. Jaa 
Kosiński, który wyczytał tę wiadomośiK powtórzoną 
w naszym Piśmie, ów Teofil Puchalski liczy tylko 
80 lat. Także historja o zabranych dzwonach jest 
nieprawdziwą bo nikt nie zabrał dzwonów z parafji 
dołbuszowk.iej i jakie były dawniej tak są do ćggjaj.

JESZCZE O LISTACH AMERYKAŃSKICH. Po­
wołując się na notatkę pod tytułem „Ostrożnie z lista­
mi z Ameryki11, ogłoszoną w numerze 20 Ludu Karo- 
lickiego, riprasza się o sprostowanie ostatniego jej 
ustępu w tym kierunku że odbiorca w razie zauwa­
żenia jakichkolwiek śladów naruszenia koperty listu, 
winien okoliczność tę zgłosić natychmiast przy odbio­
rze, urzędowi pocztowemu i zażądać spisania proto­
kołu załączając doń kopertę.

Zwracanie się bowiem z Likiem i sprawami do po­
licji przedłuża tylko docho lżenia, gdyż one nawet 
i w takim wypadku muszą się oprzeć o władze po­
cztowe.

Wskazanem by było również pouczyć Cytohńków, 
aby nadawcy pieniędzy w Ameryce przesyłali je 
raczej przekazami pocztowymi, a nie w listach zwła­
szcza zwykłych albowiem za zawartość przesyb k li­
stowych żaden z Zarządów pocztowych rio odpo­
wiada materialnie, a ponadto zwykle listy przesyła’ 
się obecnie bez szczegółowej ewindencji i wgjjldze- 
nie sprawców grabieży napotyka z tęgo powodu na 
ogromne tóudnośai.

NIE POŻĄDAJ ŻONY BLIŹNIEGO SWEGO. Ku­
piec lwowski Józef Halsld, który uprowradził do Wie­
dnia żonę innego kupca, Tarnawskiego, za jej zgodą 
i Tarnawska zostali skazani przez sąd na areszt jedno-’ 
miesięczny, który będą musieli odsiedzieć.
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N O W E  W yDAW NICTW A.
JAN WIKTOR: „Burek" i „Legendy o Grajku 

Bożym". Wydawnictwo „Płomień" książnicy Nauko­
wej w Przemyślu.

Najmłodsza literatma polska może się poszczycić 
dzielnymi przedstawicielami. Do jednych z wybitniej­
szych powieściopisarzy ostatniej doby należy miody 
literat p. Wiktor, autor „Burka" i „Legend o Grajku 
Bożym". Tymi swoimi ostatniemi dziełami wszedł p. 
vViktor do literatury otwartemi na ościerz drzwiami.

„Burek" —  to znakomita powieść z życia psa wiej­
skiego, zwyczajnego burka, strzegącego dobytku 
chlopsldego. Jest już dużo książek z życia zwierząt 
w świecie. Rzadko jednak któia książaa spotkała się 
ostatnio w Polsce z takim entuzjazmem. Sceny psiego 
życia znakomite. Starzy żołnierze przypominają sobie 
ciężkie wojenne enwile z czasów wojny, kiedy to za­
borcy nawet psy do służby c. k. ojczyźnie zabierali.

Byłaby to wspaniała powieść dla młodzieży, gdyby 
nio parę ustępów, trochę drastycznych o psich arno- 
rach. Spodziewamy się jednak, że p. Wiktor obdarzy 
jeszcze lit-eraturę młodzieży tworami swego talentu.

„Legendy o Grajku Bożym", to cudna opowieść 
o ptakach, towarzyszach Zbawiciela, świadkach Jego 
nauki, życia i męiri, to jeden wielki przepiękny 
poemat.
'‘ 'W ielki talent tego młodego literata z pewnością 

utoruje jogo książkom także drogę na wieś. —  Szcze­
rze autorowi „Burka" tego życzymy. Za zezwoleniem 
autora, Jla częściowego choćby zapoznania Czytelni­
ków „Ludu Katolickiego" z p. Wiktorem, parę ustę­
pów w odcinku przedrukujemy.

MICHAŁ RÓG: ,Dynowie W si" powieść. Boha- 
;erem tej powieści jest syn, ubogiego chłopa, który 
dzięki zdolnościom i poparciu dobrych ludzi, dostał 
się do Krakowa na wyższe studja i tu prawie o wła­
snych siłach kończy gimnazjum Pisana jest pod adre­
som uczącej się młodzieży wiejskiej," aby ta zdoby­
wając wyższo stopnie naukowe, nie zapominała o śro­
dowisku, z którego wyszła, ale zajęła się dolą 3udu. 
Tendencja zatem w zasadzie dobra. Szkoda tylko,

że autor, widocznie zaliczający się do lewicy ludowej 
dał wyraz swojej nieuzasadnionej z resztą niechęci 
do duchowieństwa, obniżając przez to niewątpliwie 
wychowawczą wartość swojej powieści.

Kącik humorystyczny.
Nie pije wódki.

■— Napij się wódkil
—  Nie piję.
—■ Dlaczego?
—  Dla trzech powodów —  przed chwilą wyją­

łem sześć, po drugie —  doktór mi zabronił, a po trze­
cie —  nalej —  to wypiję!

Złagodzone niebezpieczeństwo, u golarza,
—  Ostrożnie —  wola gość —  panu się ręce trzę­

są!
—  Niech się pan dobrodziej nie obawia. Dlatego 

też golę tępą brzytwą.
  - ......z   .......— ..... ....—_ ..

Odpowiedzi Redakcji.
Kazimierz Śliwka, Brzeżanów, Zwrócić się należy 

do P. K. U. w Krakowie po informacje.
Jan Piłat, Wola Ralalowska, Należy wnieść pro­

śbę do P. K. U.
A. K. B., Kotlice. Dziękujemy i skorzystamy 

w niedalekiej przyszłości. Prosimy na przyszłość O 
połowę krótsze.

Ks. I., Bochnia. Artykuł o grzybie i walce z nim, 
zamówimy.

Jan Adamus, Witkowice, Udział do spółki wy­
dawniczej wynosi obecnie 10 zł i 1 zł wpisowe. —i 
Można wpłacić czekiem P. K. O. nr. łOO.fiOO. Roczna 
prenumerata 4 zł.

Podziękowań, e
Czcigodnemu ks. Dr. Czujowi, posłowi, za pomoc 
w uzyskaniu ronty, która dla nas w tych ćiężkicn 
czasach była jedyną deską ratunku, tą drogą skła­
damy staropolskie Bóg zapłać. Kołodziej Felicja, 

Mleczko Stanisława z Porąbki uszewskiej.

kto nadeile swój dokładny adres dajemy możność 
otrzymania przedmiotów pierwszej potrzeby w artośc i1

Ż ą d a jc ie  b liż s z y th  s i c z c t i l ó w  2 5  z ło ty c h  Ż ą d a jc ie  b liż s z y c h  s z c z e g ć lf lw  

DOM TOWAROWY s i  w r ó s M  i  S k a w Warszawa, Złota 29, skrz. poczt.

Każdemu! Każdemu!
424.

PAFIEk Y LISTOWE, POCZTÓWKI fiRT. 

ALBUMY i RAMKI NA F010GRAFJE

POLECA:
SKŁAD P A P I E R U  I GALANTERII

§ M  SŁdiAUjl/
.. KSIĘGI HANDLOWE.. KRAIC(5w> s ł a w k o w s k a  2 4 . _______________________________

W SZELK IE PRZYBORY SZKOLNE i KANCELARYJNE. RĄCZKI 00 NAPEŁNIANIA (W ltCZNE ZŁOTE PIORĄ.

TOREBKI DAMSKIE, PORTFELE 

KARTY DO GRY, SZACHY, DOMINA

L U S T R A  — K A Ł A M A R Z E 
M E T A L O W E  i SZKLAN E .

%
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czyli droga do życia pobożnego, arcydzieło 
św. Franciszka Sa'ezego, wydanie elegan­
ckie, drobnym dr okiem, aa pięknym papierze, 
w małym, z g r a b n y m  formacie, oprawne 
wpłóMo angielskie, brzegi ponsowe, w cenie 
7 zł. 50 gr., zaś z brzegami złoconemi i z fu­

terałem zł. 10 do naDycia

w  K S IĘ G A R N I k A T O L bC K IE .1 
D -ra  M i łk o w s K ie g o  w  K r a k o w ie .
Przesyłka jednego, dwóch lub trzecb egz. 

kosztuje jednakowo 1 złoty.

C l l O F z U  N&RW Y
Ile dni ma rok, tyle dni cierpień musi przebyć 
chory na nerwy człowiek, aloowiem kiepskie, wy­
czerpane nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele 
cierpień. Kłujące, rwące bóle, zawroty głowy, uczu­
cie lęku, całkowite mb połowiczne bóle głowy, 
szum w uszach, migotanie w oczach, zaburzenia 
w trawieniu, bezsenność, nadmierna pocenie się, 
kurcze mięśni, niezdolność do pracy i wiele innych 
objawów są to skutki słabych, wycieńczonych 

chorych nerwów.
W  t .  s p o s ó b  p o z o j  ć s ię  t e g o  n ie ś  r z ę -  
k i a  / Za iomocą prawdz;wego K o la -L e e lth ln ,  
który stał się źródłem dobroczynnym ala ludzko­
ści. On wzmacnia w sposoD zadziwiający czynno­
ści ciała, wzmacnii rdzeń pacierzowy i mózg, mię­
śnie i stawy, dodaje sił i otuchy życiowej.

w  w a l c e  o  z d f o w e  n e r w y
prawdziwy K o la -L e c ith in  stwa.za nieraz cuda 
doprowadza właściwe subsl incje odżywcze do naj­
dalszy cń zakątków krwiobiegu, odżywia, dodaje 
otach", alrzymuje w świeżości i młodości. Może­
cie sami się przekonać, iz nie obiecuję Wam nie. 
nieprawdziwego, gdyż w ciągi najbliższych 2-cl 
tygodni przesyłam każdemu, kto mi nadeś'e swój 
adres zupełnie gratis I franco małe pudeieczko 
ł e la - i  e  z itlilii i książkę, napisaną, przez le­

karza z długoletnią i wszechstronną praktyką, który 
sam walczył z takiem cierpieniem. Napiszcie mi 
wyraźnie swój adres, nadeślę Wam natychmiast 
bezpłatnie to, eo pizyrzekłem. 1018

EhHST PHSTEKtidK Berlin, t  D. Bich&dlkirinplatz 13. Oddz. 670-

B ó z p ł ą i t i i i e
przesyłamy na ouaz jeden numer „ N o w e j  
Zorzy“ każdemu, kto zażąda. „Nowa Zo- 
rza“ wychodzi co 6 tygodni i kosztuje na 

pół roku 2 zł.
Adres: Wydawnictwo „Nowej łc irsy " w Kra­

kowie na PowiSle I. 12.

Istniejący od rouu 1902, wielokrotnie odznaczony na wy 
siawach krajowych i zagranicznych

Krakowski Zakład Witrażów i Mozajki 
S. G. ŻćLtŃSKi

Kraków, Aieja Krasińskiego 23. Teieton 137.

Wykonuje wsztlkiego rodzaju  oszklenia arty­
styczne, witraże, mozajki etc. podług pro jek ­
tów  wybitnych artystów, na warunkach  

nader dogodnych.

Prospekty, porado zawodowa bezpłatnie.

i S H J U Y  S Y P B ł E S
KRAKÓW , ul. Szew ska L. 13/L.K.
■wysyła zegarek placki Enigma 15 zł. 
— budzik 9 zł. — Mandoliny włoskie 
od 18 zł. —  Skrzypce szkome ze smy­
czkiem 14 zł. — Haimonje ręczne od 
15 zł. — N iklowy Genua Rosk. Fa­

lent z łańcuszkiem 8 zł. — Cennik ilustrowany zega­
rów  i instrumentów muzycznych darmo i oplatnie.

W S Z E L K A

MASZYNY ROLNICZE
s p r z e d a je  r a  s p ła ty

D o m  H a n d lo w o -R o ln ic z y  „ G L F d A rt 
w  Krakowie, ul. Długa L. 3.

Reprezentacji i biuro sprzedary fa&r. maszyn rolniczych 
Trzebinia S. A.

N O W O Ś C I p r a k t y c z n e !  — l ln L t r o w a n y  c e n n ik  w y ż y ta  
DARM O t o p ła t n le : Dom wysyłkowy 1. P IE R O Ż E K  1 S ia l 

K r a k ó w .  K i  e jn e r o w s k a  10/A.

Kozszerząjnie „ i  ud fatoli cki“ '



Nr, 26 ..LTTD KATOLICKA Sir. 15,

z wytwórni w Sushem ad Poronin
do nabycia w firmie:

M IR E D K IE J  w Nowym Tarnu
róg kolejowej i Rynku.

Ceny priystą^ne — na rety.
S p e c ja ln o ś ć :  Kilimy do kościołów.

W zory  pierwszorzędnych artystów.
1   " '77*

Zatwierdzone przez Ministerstwo W . R. i O. P.

NOWE KURSA ZAWODOWE
D Z I E S IĘ C I O M I E S IĘ C Z N E

obejmujące

naukę kroju bielizny, krawieczyzny szycia, 
haftów, koronek, filet i ręcznego trykotarstwa.
Nauka rozpocznie się 1 września 1925 r. Infor­
macje bliższe przy wpibach od 23 czerwca fo 
15 lipca codziennie od godz. 10 do 12 z wyjąt­

kiem niedziel i świąt.

A
K r a k ó w ,  u l .  G r o d i k a  In r *3, I I  p .

A

DO SPRZEDANIA zaraz plebanja drewniana 
(w TucnowK Budynek obszerny i w  dobrym i ta­
jnie. Przydać się może na, szkolę lub 2 zabudo­
wania. Również do sprzedania i wikarówka. —• 
\  Bliższe wiadomości na plebanji w  Tuchowie.

r n

M r t s w a l e  o k a z j a
20 eeiinyclB. potiylecziBfcti. 
ci^a»(Sti(h przetfmioićw za 

18 ZS. 85 ar.
Każdy czytelnik niniejszego pisma może nabyć u nas 

za tak ba;ecznie tanią cenę caty komplet pożytecznych 
dla każdego obywatela przedmiotów, a mianowicie:
1 zegarek kieszonkowy niklowy plaski wyregulowany z do­

brym chodem.
riewizk" do zegarka elegancka złocona lub srebrzona, 
pagieiośnica metalowa do papierosów, 
zag: Iniczka mocna i praktyczna, 
poitfe! skórzany do papierów i pieniędzy, 
portmonetka ■ kórza’.a do pienięd.y drobnych, 
krawat Jedwabny elegancki, najmodniejszy, 
kołnierzyk płócienny — gumo’ rany (n o s i się bez pra­
nia ■— czyści sią wodą i mydłem), 
spinki do mankietów bardzo etaganCKie. 
spinek eleganckich i praktycznych do kołnierzyka i gorsu, 
brzytew zagraniczna z prawdziwej stali, 
szt. igarniiur) do golenia (lustro, pendzei, mydelniczka 
i mydełko'.
Cały komplet z dwudziestu przedmiotów w bardzo do­

brym gat niku tylko 18 zł. 15 gr., komple w wyższym ga­
tunku zł. 20 gr. 51, w najwyższym zł. 23.

Niech każdy spieszy z zamówieniem. Wysyłamy po­
cztą za zaliczką.
R P 7  rU 7 ’ rL a  | Jeśli komplet s ię  nie podoba, przyj* 

* nujemy z powrotem i zwracamy go­
tówkę, Za opakowanie i przesyłkę płaci kupujący.

Kto przyśle należność z góry, nie płaci ko­
sztów pocztowych.

Adres dla zamówień:

Dum przesyłkowy „JUTRZNIA"
Warszawa, Żelazna 64/K.
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p s r  t S ą { l @ & s s $  f o z j j i y w K a  w  k a i c f s l  m d s ś m e ,

podnieta do życia towarzyskiego, uprzyjemnienie pobytu w  domu, 
możność zabawienia siy i potańczenia, przegląd nowoczesnej mu­
zyki, może mleć każdy, kto sprowadzi od nas udoskonalony, koncer­
towy g-enmfou tubowy lub beztubowy tak zwany

Wysyłam y pocztą koncertowy gramofon, skrzynka wielkości 30x35x18 cm. 
zagranicznej roboty z ozdobami. Mechanizm i części pierwszorzędne. Membra- 
ma udoskonalona amerykańska, oddająca zupełnie naturalnie głos, dzięki któ­
rej wycnodzący głos oddaje bez szmeru czysto i głośno. Tuba duża emano­
wana w  piękne kolory.

Celem rozpowszechnieni tych nowo udoskonalonych gramofonów, firma nasza, którą reprezentujemy, posta­
nowiła na krotko SDrzrdawać p o  6 8  Z ł. Bez tuby „Euion.y“ (grają bez tuby) p o  7 0  z ‘ . (wszędzie podobne gia- 
ł  o fony o wiele mniej udoskonalone sprzedają wyżej i 1©0 asł.) Aphraty nasze posiadają mechanizmy ostatniej 
konstrukcji, nadzwyczaj trwałe i nigdy nie ulegną zepsuciu.

Również polecamy gramofony większe salonowe po 9 5  I  1 2 0  z ł .  bulony większe po 9 0  I  120  z ł .
P ł y t y  (d w u stron n e  najsłynniejszej fabryki „Record“, grające osia tnie nowości najsłynniejszych artystów 

krajowych i zagranicznych, nowoczesne tańce, deklamacje i t. p p o  2 z ł .  75  g r .  zu sztukę,.
Za przesyłkę gramofonu na prowincię doucza się 5 zł. 50 gr. Wysyłamy pocztą odwrotną w dwóch skrzynkach 

d o  olrzymaniu 10  z ł. zaliczki przekazem pocztowym lub w liście poleconym, resztę płaci się przy odbiorze.

Adresować prosimy do firmy „HA-0E-WU“ , WARSZAWA, UL. LFSiifO 27. Telef. 171-28, skrzynka pocztowa 73, 

UrzędniLem państwowym udzielamy kredytu. —  Hurtownikom rabat.

■ n



Sti. 16. „LUD KATOLICKI*' Nr: 26.

ffickflf i sial 0 tiocltiH?
uzyskać może każdy w sposób uczciwy i szlache­
tny, bez opuszczenia i zaaiedbywan'a codziennych 
zajęć, przez rozpowszechnianie lak po wsiach, ja- 
koteź .niastach bardto pokupnych i potrzebnych 
artykułów.

Pierwszeństwo do uzyskania mają organiści, 
kościelni, urzędnicy gminni i prywatni, akuszerki, 
sklepikarze, majstrowie, gospodarze i t. p. — ale 
tylko i wyłączn e Polacy, katolicy, mogący się wy­
kazać odpowiedniem zaświadczeniem, że są pod 
każdym względem bez zarzutu i godni zaufania.

Zgłoszenia należy natychmiast wysyłać, załą­
czając znaczek pocztowy za 30 groszy na odpowiedź, 

pod adresem:
Administracja Tygodnika „Lud Katolicki" 

ty Krakowie, Filipa 17, dia „Zarobtk uczciwy".

ADWOKAT

Dr. Stanisław Kulpa
W KRAKOWIE, UL. ŚW. F ILIPA  L. 12, I PIĘTRO

(obok Rynku Kleparskiego).
IBmWnrWBBCT

Przy zakupnach 
powołujcie s ią  na „ L a d  Katolicki".

D l a  o s a d n i k ó w !
Biała na przedmieściu Tarnopola (3 km. od stacji i 
miasta) czarnozitm podolski, obszar 400 morgów 
przeciętnie 700 zloty&h za mórg do rozparcelowania. 
Informacji udziela dyr.Lustig, Spółdzielnia „Rolnik11, 

Tarnopol, Tarnowskiego 4.

ZGUBIONO książeczkę wojskową na nazwisko Sta­
nisław Chmiel, wystawioną przez P. K.- U w Jaro­

sławiu.

ORGANISTA, lat 26, żonaty, z dobrym śpiewem, 
-gra biegle z nut, poszukuje posady. —  Zgłoszenia: 
Mieczysław Mikrul, organista w Żurowy,” p. Olpiny, 

po w. Jasio, Małopolska,

GOSPODARSTWO ICO mórg. z żywym i martwym 
inwentarzem do sprzedania za 12.000 złotych. Ziemia 
pszenna, zabudowania masywne. Dużo podobnych 
gospodarstw do sprzedania bardzo tanio. Gdzie? 
Wskaże Stan. Adamowicz p. Kęsowo, pow. Tiicho'a, 

Pomorze.

B1BLJOTEKĘ oprawną, składająca się z 275 książek, 
nadającą się dla każdej Czytelni, sprzedam zaraz za 
cenę 345 zł. Wykaz książek na żąd inie. Sprzedam 
również 69 sztuk teatralnych, ludowych, patrjotycz- 
njcu i salonowych za 65 zł. Spis na żądanie. —  Adre­

sować: Aleksander Zięba, Krynica.

m r W a ż n e ! ! !  U w a g a ! ! !  “W
Dla zd ro w y c h ! I p rzec iw  jak najbardziej 1 M a  ch o rych !
D la  c ie rp ią c y ch ! | i  uporczywym i zastarza- 8 D la  c ie rp ią c y c h !
D la  chorych  I I łym wypadkom: | D la  z d ro w y c h !

Boa

reumatyzm, gośćca, holów nerwowych, holu płowy i z§bów, przeciw bolom żył, 
spuchliznom, hfllom nóg, kfjciu w boku, zapisaniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilausel szpitalach środek do nacierania

M  I C H T I O M E N T O L  #
Sku tek  ! DJia&awie p ew n e  i s z y b k ie .

1 t f ł f S S  wystarczy, aDy się przekonać, że tyiso prswdziw Ichbumentol Edelmana pomaga nawet
U  [* p i  U U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań 1 tysiąc 

poświadczeń znakomitycn lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego ichtiiimentoił

luf. w .a fabryka i wys^tka raw dziw ejo EchLemenfe^u:

Laboratorium Apteki SZYCOM EDELMANA, w Samborze Nr 25.
5 flaszek khiiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek ichtiomentoiu 
z opłaconą poczt; i opakowaniem 22 zł. —  25 flaazex Ichtiomentoiu z opłacona pocztę i opakowaniem 48 zł.

g&Łśf Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem należytości.

Czcionkami drukarni „Głosu Narodu1* w Krakowie, ui. św. Krzyża 11 —  pod zarządem Romana i] e r k a, 
.Wydawca imieniem Spółki wydawniczej u.az odpowiedzialny; redaktor ks. JózeŁ świader.


